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R O K  V I I I . P O Z N A Ń , 1 S T Y C Z N IA  1933 R. N R . 1.

SZKOŁA ZAWODOWA
M IE S IĘ C ZN IK  PO ŚW IĘCO NY S PR A W O M  S Z K O LN IC TW A  ZAW O D O W EG O  

R E D A K TO R  ODPOW IEDZ.: L. K R A K O W S K I.

Warsztat rzemieślniczy 
w świetle nauki organizacji.

U znając naukę organ izacji za bardzo w ażny przedm iot 
w  szkole zaw odow ej, sta jem y tem  w ięcej wobec znacznych 
trudności do pokonania, nie m ając ustalonych dróg w  tym  
przedm iocie, co da je zawsze znakom itą pomoc. Sama form a 
nauczania, skoro ma dać n ietylko w iedzę, ale i um iejętność je j 
zastosowania, musi być tu oparta n ietylko na omawianiu po­
szczególnych zjaw isk  konkretnych, dostępnych przyszłem u sa­
m odzielnemu przem ysłowcow i, a le warsztat, w  którym  pracuje 
obecnie uczeń, jako całość organizacyjna, w inien być dla nas 
punktem w yjścia, osnową, ńa której budujem y w zór p rzed ­
siębiorstwa, um iejącego sobie radzić w  każdej okoliczności, 
spełn iającego solidnie sw oje obow iązki zaw odow e i społeczne.

Zdaniem  mojem, tłumaczenie poszczególnych zjaw isk i w za ­
jemnych zależności, zachodzących w  warsztacie, jakkolw iek od ­
powiednie, nie w ystarczy nawet, jeśli chodzi o uczniów  w ielkich  
zak ładów  przem ysłowych, bo nauka nasza byłaby zbiorem  fak­
tów  mniej lub w ięcej luźno powiązanych, nie dających poglądu 
przeciętnemu uczniowi na przyczyny powodzenia warsztatu, 
a w ięc powodzenia tak przedsięb iorcy jak i jego pracowników. 
M usim y zatem  zaznajom ić ucznia z całokształtem  k łopotów  
zarządu, obojętn ie czy  istn ieje on w  form ie dyrekcji, c zy  w  oso­
bie w łaściciela. Uczeń, a późn ie jszy robotnik przem ysłow y, 
bowiem  winien starać się n ietylko o dobry zarobek i p rzestrze­
ganie regulaminu, a le z przekonania dbać o pomyślność swego 
zakładu. T o  p ierw sze jego stanowisko społeczne. N a ucznia 
rzem ieśln iczego zaś w yw ieram y p rzez to w pływ , by od czasu 
opuszczenia szkoły nie przestał uczyć się organ izacji do chw ili 
w ejścia  w  posiadanie w łasnego warsztatu, a w ięc przez ca ły  
czas sw ojej praktyk i czeladniczej.

U w agi m oje dotyczą głów nie warsztatu rzem ieślniczego, do 
którego dzisiejszą naukę organizacji, idącą zgóry, n a leży p rzy­
stosować. J eże li w eźm iem y drobny warsztat, szczególn ie w  na­
szych małych miastach, to n iestety n iejednokrotn ie dostarczy 
on nam przyk ładów  nie celow ej organizacji, albo tego, czego 
być nie powinno. W arsztat istnieje, bo nie ma konkurencji, lecz



organ izacja pracy w  nim, ilość pracy nieproduktywnej i t. p. 
u rągają kardynalnym  zasadom powodzenia i uczciwego w spół­
zawodnictwa, z którem i nasz uczeń w  przyszłości napewno się 
spotka. Znajom ość organ izacji wobec tego winna być po‘czuta 
p rzez ucznia jako potrzeba w  tym  stopniu, jak znajomość pracy 
w  warsztacie. B y  to osiągnąć, trzeba w yraźn ie postawić ucznia 
w  sytuacji, że dziś on już pracuje nad organizacją w łasnego 
przedsiębiorstwa, bo chociaż tak jest, to jednak uczeń nie zda je  
sobie sprawy z tego i n ie w ykorzysta  tak w  domu, w  szkole, 
jak i w  warsztacie w ielu  sposobności, prow adzących  do celu. 
Zresztą  w  ten sposób zw rócim y uczniowi uwagę, że to jest jego 
sprawa, zainteresujem y go i zachęcimy do pracy.

Uczeń, rozpoczynając pracę nad organizacją już dziś, jak 
pow iedziałem , musiałby ją  sobie rozłożyć na etapy, którem i 
będzie  się zb liża ł do osiągnięcia celu, a celem  ostatecznym  to 
n ie gruntowne poznanie zasad, a le w łasny warsztat, nawet 
dalej —  jego  powodzenie. Um ysł ucznia skieru jem y na w a r­
sztat jego mistrza, a jemu dam y zadanie: dorównać i p rze ­
ścignąć w  przyszłości swego mistrza. Ta  zasada sprowadza 
fan tazję  m łodzieży  do rzeczyw istości, narzuca nam plan i do­
starcza m aterjału  naukowego. W ysuw a się kolejno:

1. przygotow anie się do za łożen ia  w łasnego przedsię­
biorstwa,

2. organizacja warsztatu,
3. organ izacja pracy,
4. organizacja zbytu.
W  tych punktach zam knęlibyśm y program  organizacji w a r­

sztatu, pracy i organ izacji handlowej przedsiębiorstwa.
P rzygo tow ać się do założen ia warsztatu, to zdobyć p ien ią­

dze, w iedzę zawodow ą i w iedzę ogólną. P ien iądze zdobyć, to 
oszczędzać już dziś i lakować w  P. K. O. i t. p. M am y przytem  
sposobność propagandy oszczędności, nakłonienia ucznia do niej, 
by jako czeladnik, a w ięc lep ie j uposażony, m iał tę sprawę 
w  toku. W ied zę  techniczną zdobyw a uczeii W  warsztacie, uzu­
pełnia w  szkole, ale poza tem ma książki, pisma, wystawy, 
które go uczą n ietylko  tego, co jest w  jego mieście, ale i w  in ­
nych dzielnicach kraju, gdzie w  przyszłości może się znaleźć. 
Skieru jm y ucznia po książki do bibljoteki, po  czasopisma zaw o­
dowe do św ietlicy  uczniowskiej, zw iązku absolwentów przy 
szkole, tow arzystw  m łodzieży  rzem ieśln iczej i t. p. B y  się do­
kształcać w  warsztacie, nie potrzeba wykradać tajem nic praco­
dawcy, a le  chętnie, pilnie, a nie bezm yślnie spełniać obowiązki. 
W iedzę, w prow adzającą  go w  obowiązki przedsiębiorcy i szefa, 
otrzym u je uczeń w  szkole czy  to na lekcjach h igjeny p rzem y­
słowej, korespondencji, czy nauki obywatelstwa i ustawy p rze ­
m ysłow ej. W  szkole, jak również p rzez czytanie, rozszerza 
zakres kultury swego umysłu, uczy się żyć z ludźmi.

—  2 —



M ając środki m aterjalne, znając zasady powodzenia w ar­
sztatu, przystępu je rzem ieślnik do jego  organizacji. W ied z ieć  
ma o tern, że warsztat jego musi powstać tam, gdzie będzie 
potrzebny otoczeniu, gdzie nie będzie przeszkód ze strony p rze­
pisów  policyjnych  (zgłoszen ie do w ład zy  przem ys łow ej), w a­
runków higjenicznych. Om ówić w ybór m iejsca w  danej m iejsco­
wości i sposoby poinform owania się w  innych okolicach, a na­
stępnie omówić cechy samego lokalu na w arsztat: pom ieszczenie 
warsztatu, ewentualnie składu wyrobów , surowców, stosownie 
do tego, w  jakich rozm iarach warsztat ma być założony.

Nasuwa nam się temat następnej lekcji, to jest zakup m a­
szyn, narzędzi i urządzeń. Uczn iow ie bardzo chętnie robią samo­
dzielne zestawienia odnośne, a nawet ob licza ją  koszt urządzeń. 
Tu  w yp ływ a  sprawa popierania przem ysłu  krajowego. W skazać 
należy na źród ła  zakupu maszyn i surowców, środki dostawy, 
znów  nie ogran iczając się m iejscowością. Tak  postępując, do- 
szlibyśm y do pow tórzen ia działu  geogra fji gospodarczej, doty­
czącego stanu przem ysłu tej ga łęzi i jego  potrzeb. Nauczyciel 
zna jdzie m aterjał w  czasopismach zawodowych, katalogach, 
cennikach, wskaże uczniowi sposób zaopatrzenia się w  nie. 
Zakup urządzeń w arsztatowych  prow adzi nas do ew idencji 
sprzętu, t. j, prowadzenia inwentarza warsztatowego, co daje 
nam now y temat.

Następne lekc je  pośw ięcjłiśbyśm y rozm ieszczeniu maszyn 
ze w zględu  na w ykorzystan ie światła, wygodę, bezpieczeństwo 
pracy i t. p., om ów ili narzędziarn ię (choćby szafa na narzędzia ), 
skład m aterja łów  i wykonanych robót. Idąc m yślą za dostar­
czeniem  pracy, nie m ożem y pominąć reklamy, która w  m niej­
szych m iejscowościach nie jest doceniana i doboru pracowników, 
Tu  umiejętność oceny świadectw, re ferencyj, przeprow adzenie 
wywiadu, co często połączy się z korespondencją, jak w iele  
innych tematów, szczególn ie organ izacji handlowej. N ie  od rze ­
czy  będzie om ówić cechy szefa przedsiębiorstwa: wytrwałość, 
stanowczość, życz liw y  stosunek do pomocników, wszystko to 
oczyw iście w  odpowiednim  zakresie i ujęciu; zastępstwo szefa, 
choćby starszy czeladnik; ogólny nadzór nad pracą. Książko- 
wość, znana uczniom, w  toku tej pracy okazuje się bardzo po­
żyteczną. O bow iązki mistrza, czeladnika, ucznia, zastrzeżone 
prawem, uczeń poznaje p rzy  omawianiu ustawy przem ysłow ej, 
lecz to nie wszystko: prawo nie jest jedynym  czynnikiem  regu­
lującym . M am y liczne przyk łady, jak idzie praca w  zależności 
od stosunków osobistych, płacy, wyróżn ian ia istotnie zasłużo­
nych i t. p.

Po  kolei za jąć się musimy omówieniem systemu pracy, 
kontroli sumienności pracownika w  jakości i ilości pracy. Tu 
n a leży  przestrzeganie w ygod y  p rzy  pracy, zaoszczędzanie siły  
i zdrow ia, w zg lęd y  bezpieczeństwa, odpowiedzialność z tytułu
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nieszczęśliwych  w ypadków  i czasu pracy. S zczególn ie celowem  
sta je się zw iedzen ie fabryki p rzy  pracy i porównanie pracy tam 
zorganizowanej z  w łasnym  warsztatem. Przechodzim y dalej do 
sprawy wykorzystan ia maszyn, rozkładu dnia roboczego na 
jakim kolw iek przyk ładzie , w reszcie przeprow adzenia  dorocznej 
kontroli czy li szczegółow ego opisu przedsiębiorstwa.

W  końcu organ izacja  zbytu, strona handlowa przedsięb ior­
stwa, czynnik bezpośrednio decydu jący o powodzeniu. T ym cza ­
sem nasze w arsztaty drobne są w  tym  kierunku zupełnie bierne, 
op iera ją  się na przypadku. Jak pow iedzia łem  w yże j, warsztat, 
choćby m iał w ie le  wad, ma zapewnioną egzystencję, jeśli nie 
ma konkurencji. Znajom ość konkurencji jest obow iązkiem  samo­
dzielnego rzem ieślnika. Znać w yrób  swego konkurenta, jego 
ceny, p rzyczynę różnic, g łosy odbiorców. Zw iedza jąc z klasą 
warsztat mechaniki optycznej, stawiam  pytan ie w łaścicielow i, 
skąd sprowudza surowce, jaki jest stan tej ga łęzi przem ysłu 
w' kraju  i pojemność rynków  zbytu. O dpow iedź jego  oszała ­
mia wprost uczniów. O kazu je się bowiem, że ten rzem ieślnik 
zna drobiazgowo swoją konkurencję n ietylko krajową, a le  i za ­
graniczną i zw ycięsko prow adzi swój warsztat, rozszerza jąc go 
nawet w tedy, gd y  inne upadają.

K w est ja ceny sprzedaży oprze się głów n ie na kalkulacji, 
lecz nie pomieści się w  je j ramach. K oszt w łasny wyrobu będzie 
wspólnym  tematem  organ izac ji i kalku lacji i tem lep ie j, że orga­
nizacja zostanie poparta żyw ym  przyk ładem  kalkulacji. N iew ie lu  
drobnych rzem ieśln ików  orjen tu je się w  te j w zajem nej za leż ­
ności, szczególn ie w  dzia le  ogólnych  kosztów  produkcji i potrafi 
tu zaoszczędzić.

U w agi m oje nie są projektem  programu, bo inne otrzym a­
łyb y  rozw inięcie, dlatego nie rozstrzygam  te j sprawy. Jakkol­
w iek w arsztat nie dostarczy nam tu danych, uczeń musi się 
dow iedzieć o czynnikach decydujących o cenie, jak w zg lędy  
ekonomiczne, produkcja masowa, seryjna. K w estja  zap ła ty  do­
maga się rozszerzen ia po jęcia  o  kapitale, om ówienia znaczenia 
banków, kas pożyczkowo-oszczędnościowych, kredytu  książko­
w ego i wekslowego, pouczenia o obrocie wekslowym . Stosunek 
do kupującego, grzeczność, obsługa, tak ważne w  zakładach p ie ­
karskich, rzeźnickich, krawieckich i t. p., muszą być poddane 
krytyce. Tu  się przedewszystkiem  op łaci w ykształcenie ogólne, 
znajom ość charakterów. Skoro mowa o sprzedawaniu, aktualną 
staje się kw estja  targów  i wystaw. Za tem idzie  umiejętność 
zawarcia i wykonania um owy handlowej, ubiegania się o do­
stawy konkursowe, redagowania ofert, uzyskania pom ocy w  za ­
kupach i sprzedaży: spółki, spółdzieln ie rzem ieślnicze, składy 
handlowe, ekspedycja wyrobów , zabezpieczen ie się p rzed  nie- 
p rzy jęc iem  zamówienia.
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W reszc ie  w  zw iązku z powodzeniem , lub niepowodzeniem  
.zachodzi potrzeba rozszerzen ia warsztatu, redukcji, likw idacji, 
lub przeniesienia. Rozszerzen ie w łasnem i siłami, z jednym  
z  pracowników, p rzy jęc ie  spólnika cichego, jawnego, podzia ł 
zysków. Co do p rzyczyn y  i kierunku redukcji, dokonania p rze­
niesienia i połączonej z tern czasem częściowej w ysprzedaży —  
warunki, w  jakich znalazło  się przedsiębiorstwo, pouczają w ła ­
ściciela, jak postępować.

P row adząc ucznia po warsztatach, w  których pracuje, za ­
pew niam y sobie jego współpracę, osiągniemy ją  bez trudu. 
Nauka, poparta doświadczeniem  już nabytem  p rzez ucznia, bę­
dzie trwała, pozw o li mu na zastosowanie uwag tych w  swojem  
przedsiębiorstw ie. W  trudniejszem  położeniu będzie uczeń szkoły 
rzem ieśln iczej, którego warsztat nie zawsze da mu w zory  orga­
n izacji drobnego przedsiębiorstwa. Sposób nauczania musi być 
-ujęty inaczej, bo za poznaniem cech w łasnego warsztatu pójść 
musi syntetyczne u jęcie przedm iotu w  odpowiednich ramach. 
M yślę, że warsztatom  pracodaw ców  n ie w y jd z ie  to na szkodę, 
ż e  uczeń m im owoli sta je się tu krytykującym . Nauczycie l p rze ­
cież w ychowuje ucznia w  kierunku wyrobienia u niego szacunku 
dla trudów szefa, jakie ponosi i n iegdyś poniósł. W arsztat m i­
strza jest doskonały w  porównaniu do w arsztatów  z p rzed  lat 
i  postaw ienie nowych warsztatów  na w yższej stopie nie będzie 
żadną zasługą, a le  wym ogiem  życia  i powodzen ia w  nowych 
warunkach. J. B o g a c k i .

Zarys historji powstania 
szkolnictwa zawodowego dokształcającego.

W  starożytności i w iekach średnich szkoły posiadały za ­
sadniczo charakter ogólno-kształcący; zadaniem  ich było kszta ł­
cen ie duchowieństwa i wychowanie m łodzieży  z w yższych  i za ­
m ożniejszych sfer społeczeństwa.

A  ponieważ bardzo n ieliczne szkoły zaw odow e b y ły  p rze ­
znaczone dla sfer niższych, n ie m ogło być m ow y o  łączeniu 
przedm iotów  zaw odow ych  z ogólnokształcącem i w  jednej i te j 
samej szkole, zw łaszcza, że jedne i drugie b y ły  przeznaczone 
d la  innej grupy m łodzieży.

Z tego powodu osobno ro zw ija ły  się szkoły ogólno-kształ- 
■cące, osobna zaś zawodowe.

Początku w łaściwych szkół zawodowych  dokształcających 
dla uczniów  rzem ieśln iczych (term inatorów ) n a leży szukać już 
w  X III- ty m  wieku po Narodzen iu  Chrystusa: p rzy  poszczegó l­
nych cechach zakładano szkoły, których zadaniem  by ło  do­
kształcenie tak ogólne, jak i zaw odow e term inatorów, za jętych  
u członków  cechu.



Rów nież szkoły takie pow staw ały w  tym  czasie p rzy  n ie ­
których klasztorach, prow adzących  rzem iosła, a które d la  
członków  swoich u trzym yw ały szkoły zaw odow e dokształcające, 
a nawet jedyn ie zawodowe.

Ponadto, począw szy od X V I-g o  w ieku po Narodzen iu  C hry­
stusa zakładano —  szczególn ie w  N iem czech —  w  niektórych 
miastach t. zw, szkoły „w ieczorne", „n iedzie ln e", „św iąteczne", 
„u zupełn ia jące" i t. p „  gdzie udzielano nauki czytania, p isa­
nia, re lig ji oraz n iektórych przedm iotów  zawodowych. Do szkół 
tych uczęszczała przeważn ie m łodzież rzem ieślnicza.

Powstawanie takich szkół dowodzi, ze bardzo wcześnie od­
czuto potrzebę dokształcania term inatorów, pobierających  na­
ukę rzem iosła u majstrów.

Naturalnie, że szkoły te z  biegiem  lat pow oli p rzekszta ł­
ca ły  się; zobow iązyw ano m łodzież rzem ieśln iczą do uczęszcza­
nia do nich nawet po ukończeniu szkoły powszechnej, rozsze­
rzano obow iązek dokształcania się aż do zawarcia zw iązku m ał­
żeńskiego lub przeciw nie ograniczano czas nauki do 18 a nawet 
16 roku życia  i t. p.

W p raw d zie  w  n iniejszym  artykule om awiam y szkolnictwo 
zaw odow e dokształcające, a nie ściśle zaw odow e —  jednak n ie 
od rzeczy  będzie nadmienić, że pewne zb liżen ie szkół zaw odo­
wych ze szkołam i ogóinokształcącem i, dało się zauw ażyć do­
p iero  w  wieku X V III-y m  w  Niem czech, F ranc ji i Polsce, gdzie  
Kom isja  Edukacyjna w  opracowanych przez siebie „U staw ach" 
w łączy ła  do programu nauczania ogólnego takie przedm ioty za ­
wodowe, jak ro ln ictwo i ogrodnictwo.

System  jednak łączen ia przedm iotów  zawodow ych  z ogó l- 
nemi nie u trzym ał się.

W  tem miejscu nasuwa się pytanie, co to jest w ykszta łce­
nie ogólne, a co zaw odow e?

Dr. M arek P iekarsk i w  broszurce p. t. „O  zbliżen iu  szkół 
ogólno-kształcących i zaw odow ych " da je  na to pytanie nastę­
pującą odpow iedź:

„U sta lić  ścisłą granicę m iędzy tem i dwoma odmianami 
trudno, zakresy tych po jęć  w  praktyce nie ty lko się s ty ­
kają, lecz także przenikają.

N iestety, stykają  się i przen ika ją  za mało. 
Przedew szystk iem , szkoły ogólnokształcące rozw ija ją , 

umysł i charakter, ale trudno przypuścić, żeby szkoły za ­
w odow e nie ro zw ija ły  —  przynajm niej częściowo —  tych 
samych czynników, lub n ie p o tra fiły  ich rozw ijać  w ydat­
niej, gdyby się tem za ję ły  i p rze ję ły .

G dyby ktoś po ukończeniu szkoły powszechnej nauczył 
się doskonale i sumiennie robić buty, poznał równie spo­
soby ich wyrobu, umiał ze w zględu  na branie m iary, trochę 
anatom ji i h igjeny, oraz trochę geom etrji, p rzeszed ł histo-



r ję  szewctwa, geograficzno-handlowe warunki produkcji 
i zbytu, w reszcie drobny zakres towaroznawstwa (produk­
cja, odm iany i ceny skór, oraz innych m aterjałów , p rzy ­
datnych do robienia obuwia), gdyby przestrzega ł jakiegoś 
kodeksu etyk i rzem ieśln iczej —  rozw inąłby m iędzy innemi 
mniej, lub w ięcej samodzielność i rozw ój um ysłowy i stałby 
się wartościowym  członkiem  społeczeństwa nie ty lko  pod 
w zględem  zawodowym .

W iedza , wyniesiona ze szkół ogólnokształcących, jest 
ty lko  rusztowaniem, po którem  wznosi się budowa umysłu 
i ducha; po skończeniu budowy rusztowanie może nawet 
częściowo runąć, natomiast w ykształcenie zaw odow e jest 
samą budową i korzysta nie ty le  z m aterjału, ile  raczej 
z um iejętności budowania, nabytej w  szkole ogólnokształ­
cącej.

Część w ied zy  ogólnej —  n iestety zbyt drobna —  zo ­
staje w  każdym  razie na całe życ ie  i staje się fundamen­
tem w ied zy  zaw odow ej, t. zn. w  szkole ogólnej zdobyw a 
się już zarodek w ykształcenia zaw odow ego11.
W  P o l s c e  przed  rozbioram i —  a w ięc do końca X V I I I  

w ieku —  dokształcaniem  zawodow em  term inatora praw ie, że nie 
interesowano się —  pozostaw ia jąc troskę o  nie przeważn ie 
cechom.

P o  rozb iorze Po lsk i m iędzy 3 sąsiednie państwa (t. j. A u - 
strję, Prusy i R os ję ) stan szkolnictwa zawodow ego dokształ­
cającego był różny —  za leżn ie od zaboru.

P rzedstaw im y w  głównych zarysach, jak szkolnictwo to 
ro zw ija ło  się w  poszczególnych zaborach.

I. K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

N a  terenie b. K rólestw a Po lsk iego obow iązyw ało od dnia 
31 grudnia 1816 roku (opracowane p rzez polskich organizato­
rów  m łodego K ró lestw a z roku 1815), „Postanow ien ie Księcia  
Naczeln ika Królew sk iego, urządzające Zgrom adzenia R zem ieśl­
n icze11.

Postanow ienie to, oraz w ydane w  zw iązku z niem dalsze 
rozporządzenia, w ykazu ją  znaczną dbałość o ośw iatę w ogóle 
i o dobrą naukę rzem iosła polskiego rzem ieślnika.

Om awiane „Postanow ien ie11 zarządziło, że: „b iorący ucznia, 
k tóry w  czytaniu, pisaniu i re lig ji swego wyznania potrzebnej 
nauki nie ma, obowiązany w  celu udzielenia mu takow ej n a j­
mniej godzin 6 w  tydzień  posyłać go do szko ły11.

W  kilka m iesięcy później, bo 19 marca 1817 roku wydano 
rozporządzen ie w ykonaw cze do w yże j wym ienionego „Postano­
w ienia Księcia Nam iestnika11 (jako „R ozw in ięc ie  Postanowienia 
o zgrom adzeniach rzem ieśln iczych11), które postanawiało, ż e  
„w ład ze  dążyć mają, ażeby m łodzież rzem ieślnicza w  czytanjig
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i pisaniu polskiem, w re lig ji wyznania swego i w  nauce m oral­
nej ćw iczoną była, rów nież, jak  w rysunkach, rachubie i ro z ­
m iarze ciał, ile  te, jako dopomocne w iadom ości obranemu kun­
sztow i są w łaściwe. W  tym  celu zwracać n a leży  uwagę na 
szkoły elem entarne i zaprow adzić się mogące szkoły kunsztów, 
szko ły  w  n iedziele i święta, jedyn ie dla rzem ieśln iczej czeladzi 
(przeznaczone".

Do obow iązków  urzędu Starszych w łaściwych cechów nale­
ża ło  pilnować, ażeby m ajstrow ie przep isów  tych przestrzegali.

W  niespełna lat 20 potem (w  latach 1834 i 1835) zapro­
wadzono w  miastach, w  których skupiała się w iększa liczba ter­
minatorów, szkoły rzem ieśln icze n iedzielna i w łożono rów no­
cześnie na m ajstrów  —  pod zagrożen iem  surowych kar p o lic y j­
nych —  obow iązek regularnego posyłania term inatora do tych 
szkół, a nawet zabroniono urzędom starszych cechów w yzw a ­
lanie tych term inatorów, k tórzy  nie p rzed ło ży li św iadectwa 
ukończenia szkoły rzem ieśłn iczo-niedzielnej, o ile  w  danej m ie j­
scowości szkoła taka zna jdow ała  się.

Ówczesny Zarząd K ró lestw a Polsk iego w  trosce o w ykszta ł­
cenie zaw odow e term inatorów, w yda ł V/ roku 1836, a następnie 
w  roku 1846 ostre zarządzenia, ażeby m łodzież rzem ieśln iczą 
posyłano do szkół n iedzielno-rzem ieśln iczych, zagraża jąc opor­
nym m ajstrom  i term inatorom  odpowiedniem i karami.

Rozporządzen iam i tem i polecono ponadto kierownictwom  
szkół przesyłać w ładzom  po licy jnym  w ykazy  term inatorów, nie- 
uczęszczających do szkoły; na podstaw ie tych w ykazów  w ładze 
po licy jn e pow inny b y ły  karać tak majstrów, jak i term inatorów.

Ówczesne w ładze ośw iatowe rosyjsk ie (m ów im y o czasach 
przed  Powstaniem  w  roku 1863/64) —  mimo, że p rzeprow adza ły  
na ziem iach polskich energiczną akcję w  kierunku rusyfikacji 
szkolnictwa ogólnokształcącego —  nie zw raca ły  bacznej uwagi 
na szkolnictwo dokształcające rzem ieślnika.

A  ponieważ w  tych szkołach (rzem ieśln iczo-n iedzielnych ) 
u dzie la li nauki nauczyciele Po lacy, a duchowieństwo polskie 
w pa ja ło  zasady re lig ji i m oralności —  p rzynosiły  one m ło­
d z ieży  rzem ieśln iczej dużo pożytku tak w  kierunku utrzymania 
polskości, jak i nabycia wiadom ości ogólnych i zawodowych.

Z  pow yższego w idzim y, że w  b. Kongresów ce już wcześnie 
odczuto potrzebę dokształcania term inatora i że w ładze rzą ­
dzące w yd a ły  szereg celowych zarządzeń, m ających na celu 
podniesienie wykształcen ia ogólnego i zawodow ego polskiego 
rzem ieślnika.

P o  powstaniu z roku 1863/64 rząd rosyjski zw rócił baczną 
uwagę na omawiane szkoły i usunął z nich księży i nauczycieli- 
Po laków . Nauki re lig ji za czę ły  udzielać osoby świeckie —  bar­
dzo często prawosławne; z programu nauki usunięto naukę ję ­



zyka polskiego i przedm iotów  zawodowych, a natomiast uczono 
języka  rosyjskiego, geogra fji i h istorji państwa rosyjskiego.

Jednem  słowem  szkoły te stały się narzędziem  rusyfikacji, 
co pociągnęło za  sobą ten skutek, że bardzo w ielu  m ajstrów - 
Po laków  nie um iało czytać i pisać po polsku.

Ten  stan trw ał aż do czasu powstania Państwa Polskiego.
Jedyną w ięc szkołą rzem iosła na terenie b. K ró lestw a  P o l­

skiego był do chw ili odrodzen ia Państwa —  w arsztat majstra, 
lub fabryka, a w p ływ  na wychowanie term inatora m iał majster, 
jego rodzina i koledzy. (c. d. n.) W , S a m o l e w i c z .

Praca jako środek wychowawczy.
W  dziedzin ie pedagog ji jesteśm y świadkami dokonujących 

się przemian. Zaznaczają  się one tak silnie, że n ie uchodzą 
zapewne uw adze nawet najmniej postępowych pedagogów . 
W  naszych oczach pow stają  nowe system y wychowawcze. 
Pow sta ją  one przew ażn ie na t le  n iezadow olenia z braków dzi­
siejszej szkoły i dążą do ich usunięcia. C iekawą jest rzeczą, 
że  chodzi w  nich nie ty le  może o zm ianę program ów, ile  raczej
0 sposoby pracy, zatem  o metody, oraz, że wszystkie te systemy 
m ają jedną wspólną tendencję. Struktura każdej z nowszych 
metod tak jest pomyślana, aby, o ile się to da, wyrugować ze 
szkoły w szelk i przymus, w szelk i nacisk zew nętrzny w  pracy 
szkolnej. Id z ie  o to, aby uczeń pod w p ływ em  innych bodźców
1 pobudek pracował. A le  bo też nowe kierunki wychowawcze 
staw iają  inne całkiem  wym ogi, n iż je stawiała szkoła dzisiejsza 
w zgl. tradycyjna.

N ow sze kierunki pedagogiczne dostosowując m etody do 
w yn ików  badań najnowszych, m ają na oku wyciągnięcie z pracy 
ucznia w szelk ie  wartości pedagogiczne, jakie praca w  pewnych 
warunkach dać może. P racę traktu je się tu jako środek wycho­
w aw czy o wysokich walorach —  praca zaś w  szkole dotychcza­
sowej była ty lko o ty le  braaa pod uwagę, o ile  dawała rezu l­
ta ty  m aterjalne lub służyła jako środek do zdobycia w iedzy.

Ten  sensacyjny zw rot ku p racy jako czynnika w ychow aw ­
czego rozpoczął się stosunkowo niedawno, a dokonał się pod 
w p ływ em  badań eksperymentalnych. M ianow icie uczeni, m iędzy 
innymi E. Neumann i E. Ebert, badając różne zjaw iska psycho­
logiczne, głów n ie zw iązane z uczeniem się napamięć, doszli do 
wniosku, że ty lko  te ćw iczenia m ają pewną wartość w ychow aw ­
czą, którym  tow arzyszy  zainteresowanie i w ola  osiągnięcia w y ­
niku. Bez nich nawet dłuższe ćw iczenia okazyw ały  się zw yk le  
m ało skuteczne i bezwartościowe. Pod  w p ływ em  tych spostrze­
żeń, jakich uczeni dokonali, doszli oni do wniosku, że wyniki 
osiągane p rzez pracę, stoją w  najściślejszym  zw iązku ze sto­
sunkiem do pracy te j jednostki, która pracę wykonuje. Jeśli
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mowa tu o wyniku pracy, mamy na m yśli głów nie wynik w e ­
wnętrzny, w ychowawczy, choć zewnętrzne w yn ik i niemniej zw y ­
k le za leżne są od tegoż stosunku. U ogóln ia jąc to, m ożem y po­
w iedzieć: praca jest czynnikiem  wychowawczym , a le pod w a­
runkiem, że jednostka, która ją wypełn ia, czyn i to z um iłowa­
niem; praca wykonywana obojętnie, nie ma w a lorów  w ychow aw ­
czych, w ręcz ujemne w yn ik i może daw ać praca wykonywana 
niechętnie lub z odrazą.

Cóż w ięc dziwnego, że wybitn i pedagogow ie, jak D ewey, 
D ecroly , Kerschensteiner, w idząc w  obecnej szkole oschły sto­
sunek do pracy, szukali środków zaradczych w  nowych m eto­
dach, zyskując w ielu  zwolenników. Jeśli dziś najw ybitn iejs i 
teoretycy  wychowania są wyznawcam i nowych kierunków, to 
głów nie d latego właśnie, że radziby w idzieć w  szkołach zamiast 
pracy pełnionej pod naciskiem i z przymusem nierzadko, pracę 
w  atm osferze swobody, pełnioną ochotnie i z  zainteresowaniem, 
bo ty lko  taka praca jest wartościową pod w zględem  w ycho­
w awczym . N a  czem ta w ychowawcza wartość pracy polega, 
określa trafn ie B. Nawroczyński, jeden z w ybitn iejszych  naszych 
teoretyków . M ów i on: ...„sądząc o w ychow aw czej wartości 
pracy, bierzem y pod uwagę n ietyle wartość uczniowskiego w y ­
pracowania lub innego zewnętrznego jego w ytw oru  (b ezw zg lęd ­
na wartość tych w ytw orów  jest zazw yczaj n iew ielka ), co wynik 
w ewnętrzny, po lega jący  na udoskonaleniu się sił ucznia, doko- 
nyw u jący się pod w p ływ em  jego  pracy. N ie  ulega bowiem  w ą t­
pliwości, że  zarówno siły  ucznia fizyczne jak um ysłowe i m o­
ralne mogą pod w p ływ em  pracy wzm agać się, doskonalić, o r­
gan izow ać"*).

W yp ad a  też zw rócić uwagę na to, że ten harm onijny roz­
w ó j sił dokonuje się n ietylko pod w p ływ em  pracy um ysłowej. 
W a lo ry  w ychowaw cze ma także praca fizyczna. Zosta ły  one 
określone p rzez genewskiego pedagoga, A . Ferrie re 'a  już w  roku 
1912. S tw ierdził on, że 1) ręczna praca w p ływ a  dodatnio na 
rozw ój fizyczny, bo ćw iczy  siłę mięśni, zaspakaja potrzebę ru­
chu, uczy przystosow yw ać w ysiłek  fizyczn y  do oporu mate- 
rja łu ; 2) praca ręczna w p ływ a  dodatnio na rozw ój sił psych icz­
nych, bo dostarcza cennych wiadom ości o różnych ciałach, 
kształci s iły  intelektualne, np. zdolność obserwacji i t. d. oraz 
3) praca fizyczna przyczyn ia  się do rozw oju  m oralnego i spo­
łecznego, albowiem  uczy: rzetelności w  pracy, uczciwego w spół­
zawodnictwa, zaufania do w łasnych sił, poszanowania ludzkiej 
pracy, altruizmu i solidarności, p rzez co urabia charakter m o­
ra lny uczniów.

Jak w idzim y, pedagogja  coraz w ięcej b ierze pod uwagę 
pracę jako czynnik wychowawczy. Co w ięcej, stara się go jak

*) B. Nawroczyński. Tydzień „Szkoły Pracy".
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n a jlep ie j zużytkow ać dla celów  wychowawczych. Hasło, rzu ­
cone i należycie uzasadnione p rzez teoretyków , przenika coraz 
w ięce j na teren pracy szkolnej. Dziś w yzyskanie pracy ucznia 
jako czynnika w ychowaw czego staje się dezyderatem  ogólno- 
wychowawczym , n iezależn ie od tego, czy ktoś jest gorącym 
zwolennikiem  nowych prądów , czy  też raczej hołduje konser­
w atyzm ow i. D latego też praktyku jący ogół nauczycielski coraz 
baczniej ś ledzi w szelk ie ob jaw y  pracy ucznia. Ze szczególną 
uwagą obserwujem y stosunek ucznia do pracy, badamy także 
rzadkie zjaw isko występujące na podłożu  stosunku uczniów  do 

mauczycieli, gdyż od dobrego stosunku pom iędzy wychowawcą 
a wychowankiem  za leży  w  w ielk ie j m ierze dobry stosunek ucz­
nia do pracy. A  w reszcie staramy się uporać z zagadnieniem  
m etod pracy, gdyż sprawa odpow iedniej m etody najw łaściw iej 
rozw iązu je  zagadnienie stosunku ucznia do jego pracy.

J.  S ł o m c z y ń s k i .

Rysunki zawodowe dla krawców.
R Ę K A W Y .

Zanim przystąp im y do w łaściw ych  rysunków marynarki, 
musimy się za łatw ić przed  tem oddzieln ie jeszcze z rękawami. 
Uczeń  wykonuje rękaw y w  warsztacie także już w tedy, k iedy 
nie zdoła  jeszcze odrobić całej marynarki. Pozatem  każdy p ra­
cownik, w ykonyw u jący tak zwane duże sztuki (marynarki, sur­
duty, płaszcze, mundury), musi w  toku pracy na pew ien czas 
od ło żyć  daną sztukę i wykonać oraz w ykończyć n a jp ierw  rę ­
kawy. W obec tego i w  rysunkach zawodow ych  tematem tym  
trzeba się p rędzej czy później za jąć  oddzieln ie.

Rysunki nasze przedstaw ia ją  nam rękaw y wykończone. 
W ym ia ry  podane są na rys. 1. Są to, jak zw ykle, w ym iary nor­
malne, mogące ulec zmianom. Norm alna szerokość rękawa

u dołu, wynosząca 16 cm, m oże p rzy  figurach szczupłych w y ­
nosić ty lko 15 cm, a p rzy  figurach korpulentnych wynosić będzie 
17 crn i w ięcej. Podana tu szerokość rękawa w  łokciu ulega 

dym samym zmianom. Szerokość rękawa u góry p rzy  kuli (na
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rys. n iew idoczna) zależna jest w  ogólności także od w ym iarów  
danej figury, a w łaściw ie od w ielkości w ykro ju  pachy. W ym iary- 
p rzy  rękawach do p łaszczów  są oczyw iście odpow iednio w ięk­
sze; na leży  w tedy do podanych na rysunkach szerokości dodać 
około 2 cm.

Form a zewnętrzna rękawów  i ich lin ja  (zw łaszcza  dam­
skich) zależna jest od mody. O zdoby zaś na rękawach za leżne 
są n ietylko od m ody i od przeznaczen ia danej garderoby lecz 
równocześnie od specjalnych życzeń  klienta, N a  rys. 1 w idzim y-

dziś modny rękaw  zw yk łego  i solidnego ubrania spacerowego- 
Do niedawna m odny i dzić jeszcze stosowany rękaw  przedsta­
w ia  nam rys. 2. Porów nu jąc lin je  tych rękawów, zauważymy,, 
że lin ja  szwa łokciow ego jest dziś w ięcej prosta i łagodna. Tak  
samo lin ja  u dołu rękawa p rzy  ręce jest mniej skośna.

Pozatem  podano tu kilka w zorów  ozdobnych p rzy  ręka­
wach. W zo ró w  takich jest bardzo dużo. K a żd y  zaobserwowany 
p rzez ucznia wzór, każdy sam odzielny i w łasny pom ysł m oże 
być bardzo pożyteczny i okazać się praktyczny. N a jróżn orod ­
n iejsze ozdoby na rękawach spotykam y jeszcze dziś często p rzy  
strojach damskich. W  męskiej garderobie spotykam y się z ozdob- 
nemi rękawam i p rzy  ubraniach sportowych i p rzy  płaszczach.

W ym ia ry  tych ozdób, mankietów, pasków i t. p. są bardzo 
różne. D obry kraw iec zaw sze będzie zw ażać na to, by rękaw y 
i ozdoby na rękawach tw orzy ły  harmonijną całość z daną m a­
rynarką lub płaszczem . Szablonowa praca w edług raz ustalo­
nego wzoru jest tu wykluczona i n iem ożliwa. T rzeba  w ięc znowu, 
uczniów pobudzić do samodzielności. N a le ży  im podać jeden 
ty lko  lub kilka zasadniczych w zorów . Pozatem , je że li to jest 
m ożliwe, podać uczniom różne żurnale mód, by  uczeń musiał 
od tw orzyć zaobserwowaną rzecz na rysunku lub zastosować ją  
do w łasnych pom ysłów.

O zdoby na rękawach p rzy  mundurach są zw yk le  dokładnie, 
przepisane przez dane form acje, u rzędy lub instytucje, do któ­
rych mundur należy. (c. d. n.) J.  L a s k o w s k  i.
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Rozporządzenie 
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j

z dnia 21 październ ika 1932 r.

o k w a l i f i k a c j a c h  z a w o d o w y c h  d o  n a u c z a n i a  
w s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h .

N a podstaw ie art. 44 ust. 6 Konstytucji i art. 1 lit. a) usta­
w y  z dnia 17 marca 1932 r. o upoważnieniu Prezyden ta  R ze ­
czypospolitej do w ydaw ania rozporządzeń  z mocą ustawy (D z, 
U. R. P . Nr. 22, poz. 165) postanawiam co następuje:

A rt. 1. D o nauczania w  szkołach i na kursach zaw odow ych  
państwowych, publicznych i prywatnych mogą być dopuszczone 
ty lko  te  osoby, które posiadają  kw a lifikacje  zaw odow e nau­
czycielskie lub instruktorskie, przew idziane niniejszem  rozpo­
rządzeniem .

A rt. 2, K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie i instruk­
torskie, przew idziane niniejszem  rozporządzeniem , stanowią 
zarazem  kw a lifikac je  zawodowe, wym agane do ustalenia w  pań­
stwowej służbie nauczycielskiej.

A rt. 3. P rzedm io ty  nauczania w  szkołach zawodowych  
dzie lą  się na:

1) przedm ioty zawodowe,
2) przedm ioty pomocnicze:

a) ściśle zw iązane z zawodem ,
b) n iezw iązane bezpośrednio z zawodem ;

3) praktyczną naukę zawodu.
A rt. 4. M in ister W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia P u ­

blicznego określa, do której z grup, wyszczególn ionych  w  art. 3, 
należą dane przedm ioty nauczania w  poszczególnych  szkołach.

I. S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E  T Y P U  Z A S A D N IC Z E G O  O R A Z  
D O K S Z T A Ł C A J Ą C E .

A.  N a u c z y c i e l e .

P r z e d m i o t y  z a w o d o w e .
A rt. 5. K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do naucza­

nia przedm iotów  zawodow ych  w  szkołach zawodow ych  stopnia 
licea lnego i gim nazjalnego posiada osoba, która:

a) uzyskała dyplom  odpowiedniej szkoły w yższe j, lub 
świadectwo, uznane p rzez M inistra W yznań  R elig ijnych  
i Ośw iecenia Publicznego za równoważne dla celów  
kw alifikacyjnych,

b) odbyła  po uzyskaniu dyplom u (św iadectw a) odpow ied­
nią praktykę zawodow ą nienauczycielską; M in ister W y ­
znań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego m oże uznać 
za odpow iednią również praktykę zawodow ą nienauczy-
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cielską, odbytą przed  uzyskaniem dyplom u (św ia­
dectwa) ,

c) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów pedagogicznych 
oraz odbyła praktykę pedagogiczną na zasadach usta­
lonych p rzez M in istra W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia 
Publicznego.

K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do nauczania p rzed ­
m iotów  zawodowych, dla których niema odpowiednika w  szko­
łach  wyższych, ustala M in ister W yznań  R elig ijnych  i O św iece­
nia Publicznego.

A rt . 6. K w a lifik a c je  zawodow e nauczycielskie do naucza­
nia przedm iotów  zawodow ych  w  szkołach zawodow ych  stopnia 
n iższego i w  szkołach zaw odow ych  dokształcających posiada 
oprócz osób, wym ienionych w  art. 5, osoba, która:

a) uzyskała św iadectwa ukończenia odpow iedniej szkoły 
zaw odow ej stopnia licealnego lub innej szkoły, uznanej 
p rzez M in istra W yznań  R elig ijn ych  i Oświecenia P u ­
b licznego za równoważną dla celów  kw alifikacyjnych,

b) odbyła  odpowiednią praktykę zaw odow ą nienauczy- 
cielską,

c) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów pedagogicznych 
oraz odbyła praktykę pedagogiczną na zasadach ustalo­
nych p rzez M inistra W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia 
Publicznego.

K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do nauczania p rzed ­
m iotów  zawodowych, dla których niema odpowiednika w  szko­
łach stopnia licealnego, ustala M in ister W yznań  R elig ijnych  
i Ośw iecenia Publicznego.

P r z e d m i o t y  p o m o c n i c z e ,  ś c i ś l e  z w i ą z a n e  
z z a w o d e m .

A rt. 7. K w a lifik ac je  zaw odow e nauczycielskie do naucza­
nia przedm iotów  pomocniczych, ściśle zw iązanych z zawodem  
w  szkołach stopnia licea lnego i gim nazjalnego posiada:

1) osoba, która:
a) uzyskała dyplom  odpow iedniej szkoły w yższej lub św ia­

dectwo uznane p rzez M inistra W yznań  R elig ijnych  
i Ośw iecenia Publicznego za równoważne dla celów  
kw alifikacyjnych,

b) odbyła  odpow iednią praktykę zaw odow ą nienauczy- 
cielską w  przypadkach, gd y  M in ister W yznań  R e lig ij­
nych i Ośw iecenia Publicznego uzna to za wymagane,

c) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów pedagogicznych 
oraz odbyła praktykę pedagogiczną na zasadach usta­
lonych p rzez M inistra W yznań  R e lig ijn ych  i Ośw iecenia 
Publicznego;

2) osoba, która:
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a) posiada kw a lifikac je  zaw odow e do nauczania tych p rzed ­
m iotów  w  szkołach ogólnokształcących odpow iedniego 
stopnia,

b) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów specjalnych, 
w prow adzających  w  zagadnienia szkolnictwa zaw odo­
wego.

A rt . 8. K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do naucza­
n ia  przedm iotów  pomocniczych ściśle zw iązanych z zawodem  
w  szkołach zawodow ych  stopnia n iższego oraz w  szkołach za ­
w odow ych  dokształcających posiada, prócz osób wym ienionych 
w  art. 7,

1) osoba, która:
a) uzyskała św iadectwo ukończenia odpow iedniej szkoły 

zaw odow ej stopnia licealnego lub innej szkoły, uznanej 
p rzez M in istra W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia P u ­
blicznego za równoważną dla celów  kwalifikacyjnych,

b) odbyła  odpow iednią praktykę zaw odow ą nienauczy- 
cielską w  przypadkach, gd y  M in ister W yznań  R e lig ij­
nych i Ośw iecenia Publicznego uzna to za wymagane,

c) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów pedagogicznych 
oraz odbyła  praktykę pedagogiczną na zasadach usta­
lonych p rzez M inistra W yznań  R e lig ijn ych  i  Oświecenia 
Pu b licznego ;

2) osoba, która:
a) posiada kw a lifikacje  zaw odow e do nauczania w  szko­

łach powszechnych,
b) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów specjalnych, 

w prow adzających  w  zagadnienia szkolnictwa zaw odo­
wego.

P r z e d m i o t y  p o m o c n i c z e  n i e z w i ą z a n e  b e z p o ­
ś r e d n i o  z z a w o d e m .

A rt. 9. K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do naucza­
nia przedm iotów  pomocniczych n iezw iązanych bezpośrednio 
7  zawodem  w  szkołach zawodow ych  stopnia licea lnego i gim ­
n azja ln ego  posiada osoba, która:

a] posiada kw a lifikac je  zaw odow e do nauczania tych p rzed ­
m iotów  w  szkołch ogólnokształcących odpow iedniego 
stopnia,

b) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów specjalnych, 
w prow adzających  w  zagadnienia szkolnictwa zaw odo­
wego.

A rt. 10. K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do naucza­
n ia  przedm iotów  pomocniczych n iezw iązanych bezpośrednio 
z  zawodem  w  szkołach zawodow ych  stopnia niższego oraz 
w  szkołach zawodow ych  dokształcających posiada oprócz osób, 
wym ienionych w  art. 9, osoba, która:
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a) posiada kw a lifikac je  zaw odow e do nauczania w  szko­
łach powszechnych,

b) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów specjalnych, 
w prow adzających  w  zagadnienia szkolnictwa zaw odo­
wego.

P r a k t y c z n a  n a u k a  z a w o d u .

A rt. 11. K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie do prak­
tycznego nauczania zawodu w  szkołach zaw odow ych  typu za ­
sadniczego oraz dokształcających ustala M in ister W yznań  R e ­
lig ijnych  i Ośw iecenia Publicznego.

B.  I n s t r u k t o r z y .
A rt. 12. K w a lifik a c je  zaw odow e instruktorskie do prak­

tycznego nauczania zawodu w  szkołach zaw odow ych  typu  za­
sadniczego oraz dokształcających posiada:

1) osoba, która:
a) uzyskała św iadectwo ukończenia odpow iedniej szkoły 

zaw odow ej stopnia gim nazjalnego lub innej szkoły, 
uznanej p rzez M inistra W yznań  R elig ijnych  i O św ie­
cenia Publicznego za równoważną dla celów  kw a lifika ­
cyjnych,

b) odbyła po uzyskaniu św iadectwa odpow iednią praktykę 
zaw odow ą nienauczycielską,

c) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów pedagogicznych 
oraz odbyła  praktykę pedagogiczną na zasadach ustalo­
nych p rzez M inistra W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia 
Publicznego;

2) osoba, która:
a) uzyskała św iadectwo ukończenia odpowiedniej szkoły 

m istrzów, szkoły nadzorców  lub innej szkoły, uznanej 
p rzez M in istra W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia P u ­
blicznego za  równoważną dla celów  kw alifikacyjnych,

b) odbyła odpow iednią praktykę zaw odow ą nienauczy­
cielską,

c) uzyskała św iadectwo ukończenia kursów pedagogicznych 
oraz odbyła praktykę pedagogiczną na zasadach usta­
lonych p rzez M inistra W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia 
Publicznego,

II . S Z K O Ł Y  M IS T R Z Ó W , N A D Z O R C Ó W , P R Z Y S P O S O B IE ­
N IA  Z A W O D O W E G O  O R A Z  K U R S Y  Z A W O D O W E .

A rt. 13. K w a lifik a c je  zaw odow e nauczycielskie i instruk­
torskie do nauczania w  szkołach m istrzów, nadzorców, przyspo­
sobienia zaw odow ego oraz kursach zaw odow ych  ustala M in ister 
W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia Publicznego,
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I I I .  P O S T A N O W IE N IA  O G Ó LNE .

A rt. 14. Za dyp lom y (św iadectw a), o których mowa w  art. 
5— 1 0  i 1 2  rozporządzen ia n iniejszego, uważa się dyp lom y (św ia ­
dectw a) szkół (kursów) państwowych.

M in ister W yznań  R e lig ijn ych  i Ośw iecenia Publicznego 
m oże uznać za równoważne dyp lom y (św iadectw a) innych szkół 
(kursów ), n ie w yłącza jąc szkół zagranicznych.

A rt. 15. M in ister W yznań  R e lig ijn ych  i Ośw iecenia P u ­
blicznego m oże przyznać kw a lifikac je  zaw odow e nauczycielskie 
(instruktorskie), lub czasowo zezw olić  na nauczanie osobom, nie 
posiadającym  warunków, przew idzianych  rozporządzen iem  ni- 
niejszem , je że li w yróżn ia ją  się bądź długoletn ią pracą nauczy­
cielską, bądź też odpow iednią  praktyką zawodową.

W  przypadkach tych M in ister W yznań  R elig ijnych  i O św ie­
cenia Publicznego m oże uzależn ić przyznan ie kw alifikacyj 
w zględn ie zezw olen ie na nauczanie od ukończenia odpow ied ­
n ich  kursów.

A rt. 16. Posiadanie w zględn ie przyznan ie kw alifikacy j za ­
w odow ych  nauczycielskich (instruktorskich) stw ierdza M in ister 
W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia Publicznego lub wyznaczona 
przez niego w ładza  szkolna p rzez w ydan ie dyplomu, w  któ­
rym  wskazane będą przedm ioty oraz szkoły ob jęte kw alifikacją.

A rt. 17. M in ister W yznań  R elig ijn ych  i Ośw iecenia P u ­
blicznego ustala, które szkoły (kursy) są odpow iednie w  rozu­
mieniu art. 5 lit. a ), 6  lit. a ), 7 pkt, 1 lit. a ), 8  pkt, 1 lit. a ), 
12 pkt. 1 lit. a ), pkt. 2 lit. a) i 15.

D o uznawania praktyki zaw odow ej n ienauczycielskiej za 
odpow iedn ią  w  rozumieniu art. 5 lit. b), art. 6  lit. b ), art. 7 
pkt. 1 lit. b ), art. 8  pkt. 1 lit. b) i art. 1 2  pkt, 1 lit. b) oraz pkt. 2  

lit. b) w łaściw y jest M in ister W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia 
Publicznego lub w yznaczona p rzez n iego w ładza  szkolna.

IV . P O S T A N O W IE N IA  P R Z E J Ś C IO W E .

A rt. 18. Osoby, k tóre na m ocy postanowień rozporządzen ia 
P rezyden ta  R zeczypospo lite j z  dnia 7 marca 1928 r. o k w a lifi­
kacjach zaw odow ych  do nauczania w  szkołach zawodowych  
(Dz. U, R. P. N r. 29, poz. 271) u zyskały do dnia w ejścia  w  życ ie  
n in iejszego rozporządzen ia  kw a lifikac je  zaw odow e nauczyciel­
skie lub instruktorskie, zachowują swe kw a lifikac je  w  stosunku 
do szkół i przedm iotów , które oznaczy M in ister W yznań  R e li­
g ijnych  i Ośw iecenia Publicznego: do czasu zaś tego oznaczenia 
zachowują one swe dotychczasowe kw alifikacje.

A rt. 19. D o czasu w prow adzenia w  stosunku do szkół (kur­
sów ) zawodow ych  zasad organ izacji szkolnictwa, ustalonych 
w  ustawie z  dnia 1 1  marca 1932 r. o  ustroju szkolnictwa (Dz. U. 
R. P . Nr. 38, poz. 389) M in ister W yznań  R elig ijnych  i O św iece­
nia Publicznego określa do jakiego typu dotychczasowych szkół
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(kursów) zaw odow ych  przydatne są kw alifikacje, ustalone w  n i- 
n iejszem  rozporządzeniu.

A rt. 2 0 . N ieza leżn ie  od przypadków , przew idzianych  w  
art. 15, M in ister W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego 
lub w yznaczona p rzez niego w ładza  szkolna m oże czynnym 
w dniu w ejścia  w  życ ie  n in iejszego rozporządzen ia nauczycielom  
(instruktorom ) nie posiadającym  kw alifikacyj zawodowych, z e ­
zw o lić  na nauczanie do czasu w prow adzenia w  stosunku do 
szkół (kursów) zaw odow ych  zasad organ izac ji szkolnictwa, usta­
lonych w  ustawie z  dnia 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnictwa.

V. P O S T A N O W IE N IA  K O Ń C O W E .

A rt. 2 1 . W ykonan ie rozporządzen ia  n in iejsezgo porucza się 
M in istrow i W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego.

A rt. 2 2 . R ozporządzen ie n in iejsze wchodzi w  życ ie  z dniem 
ogłoszenia.*)

Równocześn ie traci moc rozporządzen ie P rezyden ta  R zeczy ­
pospolitej z  dnia 7 marca 1928 r, o  kw alifikacjach  zaw odow ych  
do nauczania w  szkołach zaw odow ych  (Dz, U. R. P . N r. 29f 
poz. 271).

Zmiana organizacji roku szkolnego.:l)
N a  podstaw ie art. 2  ust. 2  ustawy z  dnia 11 marca 1932 r » 

o ustroju szkolnictwa (Dz. U. R. P . Nr. 38, poz. 389) zarządzam  
co następuje:

§ 1 . Rok szkolny trw a od dnia 20 sierpnia do dnia 19 sier­
pnia w łączn ie następnego roku kalendarzowego.

§ 2. Rok szkolny d zie li się na dwa półrocza  szkolne, ob e j­
mujące 4 okresy, oraz na fe r je  zim owe i letnie.

§ 3. P ierw sze  pó łrocze trw a  od dnia 20 sierpnia do dnia 
2 2  grudnia w łączn ie i dzie li się na okresy: I  od dnia 2 0  sierpnia 
do dnia 20 październ ika i I I  od  dnia 2 1  październ ika do dnia 
2 2  grudnia.

Drugie pó łrocze szkolne trw a od  dnia 16 stycznia do dnia 
15 czerwca w łączn ie i d z ie li się na okresy: I I I  od dnia 16 stycz­
nia do dnia 31 marca i IV  od dnia 1 kw ietn ia do dnia 15-go 
czerwca.

§ 4. F e r je  zim owe trw a ją  od dnia 23-go grudnia do dnia 
15-go stycznia następnego roku kalendarzowego.

*) t. j, z dniem 26 października 1932 r,
*) Rozporządzenie Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­

nego z dnia 18 listopada 1932 r. Nr. I. Pr. —  4482/32,
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F e r je  letn ie trw a ją  od dnia 16-go czerwca do dnia 19-go 
sierpnia.

§ 5. R ozporządzen ie n in iejsze odnosi się do państwowych 
i publicznych szkół powszechnych, szkół średnich ogólnokształ­
cących, zak ładów  kształcenia nauczycieli i szkół zawodowych.

M in ister W yznań  R e lig ijn ych  i Ośw iecenia Publicznego 
może dla niektórych typów  szkół zawodow ych  ustalać odmienną 
organ izację roku szkolnego,

§ 6 . Osobne zarządzen ia M in istra W yznań  Relig ijnych  
i Ośw iecenia Publicznego regulu ją sprawę dni wolnych od nauki 
szkolnej łączn ie z czasem  trwania fe ry j św iątecznych w ie lka ­
nocnych.

§ 7. R ozporządzen ie n in iejsze wchodzi w  życ ie  z dniem 
ogłoszenia.

Równocześnie tracą moc obow iązującą w szelk ie  przepisy, 
wydane w  sprawach, uregulowanych rozporządzeniem  nieniej- 
szem.

Nowości wydawnicze.
Inż. M. Ornatkiewicz. T E R M O D Y N A M IK A  TE C H N IC ZN A . Jest to 

podręcznik napisany dla uczniów szkół zawodowych i mechaników-prakty- 
ków. W  sposób przystępny i treściwy, nie przeładowany szczegółami, po­
dane w  nim są zasady przemiany ciepła na pracę, przytem wykład teoretycz­
ny ilustrowany jest licznemi przykładami zastosowań do zagadnień praktycz­
nych, a więc rozpatrzona jest praca sprężarki, silnika spalinowego, genera­
tora gazu, maszyny parowej, tłokowej i turbiny.

Rozpatrywanie to nie ogranicza się do omówienia, choćby popartego cy­
frami, pochodzącemi z nieznanych czytelnikowi badań i obliczeń, a ucieka 
się, gdzie tylko to możliwe i celowe, do dowodów matematycznych, których 
wyniki zobrazowane są zapomocą wykresów Sankey‘a, tak bardzo przemawia­
jących do wyobraźni i, lepiej niż liczba, wrzynających się w  pamięć.

W obec z dniem każdym wzrastającej doniosłości zagadnień energetycz­
nych i wobec braku w piśmiennictwie naszem technicznem prac z tej dziedzi­
ny na poziomie średnim trzymanych, ukazanie się tej książki jest bardzo 
na czasie.

Władysław Berkan. K S IĄ D Z  P A T R O N  W A W R Z Y N IA K . Jak żywa w y­
nurza się w  tej sylwetce postać genjalnego Wielkopolanina. Zasługi jego dla 
W ielkopolski i Pomorza czekają jeszcze pełnego rozbioru. A le  to, co dali w 
anegdotycznem przedstawieniu tej postaci —  dawniej ks. Zimmermann, a te­
raz p. Berkan, zasługuje na jak najżywszą wzmiankę.

Autor jest mistrzem w anegdocie. Szczycąc się zażyłą przyjaźnią ks. W a ­
wrzyniaka, mógł o nim napisać nietylko jako o gospodarzu, ale również 
i zwłaszcza —  jako o człowieku. W idzim y z jego pracy, że psychika to była 
szlachetna, mądra, lecz nie zarozumiała, dająca ucho zdrowym radom, w iel­
ka —  tą wielkością, która nie przytłacza odrazu, jeno stopniowo dominować 
będzie nad otoczeniem. Niemcy się na nim poznali i zazdrościli go społeczeń­
stwu wielkopolskiemu. M y zaś, właśnie w dobie kryzysu, powinniśmy iść za 
ostrożnemi radami, jakich nie szczędził rodakom ks. Patron Wawrzyniak, 
gdyż są i dzisiaj aktualne.

W  szczupłym stosunkowo wyborze życiorysów W ielkopolan broszura 
p. Berkana zajmę poczesne miejsce zarówno ze względu na osobę, którą
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■omawia autor, jak i na treść, dotyczącą także ogólnych zagadnień pracy go­
spodarczo-społecznej w  Polsce.

M arja Buyno-Arctowa. N A S Z A  M A LE Ń K A . Powieść dla młodzieży. 
•Wydanie wytworne, zilustrowane przez W. Romeykównę, 360 str., 75 obraz­
ków i trójbarwna plansza. W  opr. z ł 10,00.

Powieść ta z pewnością wywoła duże poruszenie w  licznych rzeszach 
młodych zwolenników sportu automobilowego. „Nasza M aleńka" to samochód, 
ma którym jego właściciel i  kierowca, Wacek Żubrawski, dokonywa niezwy­
kłych czynów, walcząc o ukryte skarby z szajką przestępczych Niemców. 
Powieść poza interesującą treścią i zręczną intrygą, posiada duże wartości 
krajoznawcze, gdyż „Nasza Maleńka" odbywa podróże po najpiękniejszych 
częściach naszego kraju,

Janina Heim -Pirgow a. ZASTĘ P. Powieść dla m łodzieży od lat 12 do 16. 
Brosz. zł. 4,80. W  oprawie kartonowej z kolorową okładką i barwną obwolutą 
Z. Jurkowskiego zł. 6,00.

Zastęp stanowi grupa m łodzieży szkolnej, pracująca bezpośrednio przed 
wybuchem wojny nad zachowaniem i krzewieniem ducha polskiego, wskutek 
czego ściąga na siebie prześladowanie władz rosyjskich. Powieść ta, trzyma­
jąca czytelników w  nieustannem napięciu, bezwątpienia zwróci na siebie uwa­
gę starszej młodzieży, jako pomost m iędzy teraźniejszą, a niedawną przesz­
łością

Gertruda Page. P A D D Y  DO W S ZYSTK IE G O . Powieść dla dorosłych 
i starszej młodzieży, szczególnie dla panienek. Tłumaczyła M arja Dynow- 
ska. (Czerwone książki Nr, 21). W  barwnej okładce J. Kilian-Stanisławskiej, 
brosz, z ł 6,40 karton z ł 7,50, opr. płóc, z ł 8,80.

W  powieściach tego rodzaju lubuje się starsza młodzież, a szczególniej 
panienki. Główną bohaterką jest zawadjacka, pełna życia o temperamentu 
Paddy, która daje sobie radę we wszelkich powikłaniach życiowych. Mimo, 
że nie jest zbyt piękna, wdziękiem swym podbija całe otoczenie. Treścią tej 
jasnej, pogodnej, choć czasem dla kontrastu ciemnionej, powieści są dzieje 
miłości kilku mładych par, owiane szlachetnością charakterów i wzniosłością 
uczuć.

Rex Beach. SREB RN A Ł A W IC A . Powieść dla dorosłych i starszej mło­
dzieży. Tłum. z ang. St. Heymanowa. Z kolorową obwolutą L, Jagodzińskiego. 
(Czerwone książki Nr. 20). Brosz. zł. 6,40, opr. płóc. 8,80.

Obraz Północy, z którą zapoznali nas London, Curwood, jak również 
JRex Beach, znakomicie uzupełnia i z nieznanych dotychczas stron przedsta­
w ia „Srebrna ławica". Srebrna ławica —  to nieprzeliczone masy łososi, w p ły­
wające na okres godów do rzek. O nie właśnie stacza zaciekłą, nieubłaganą 
walkę Boyd Emerson z nieprzebierającą w środkach, potężną, konkurencyj­
ną wytwórnią konserw. Położenie w ikła się tern bardziej, że na czele w ro­
giego koncernu staje ojciec ukochanej przez Emersona kobiety.

J. I. Kraszewski (B . Bolesławita). SCENY SEJMOW E, Grodno 1793. 
Pow ieść historyczna dla dorosłych z czasów Sejmu Grodzieńskiego, z kolo­
rową okładką L. Jagodzińskiego. Brosz. zł. 3,60, opr. w  pł. zł. 5,40,

Za temat powieści wziął Kraszewski jeden z najtragiczniejszych momen­
tów  w naszej historji —  Sejm Grodzieński wraz ze zmaganiem się nieszczę­
snej garstki patrjotów z przemocą rosyjską. Szczególnie jednak wstrząsająco 
wypadły zbrodnicze machinacje popleczników moskiewskich, jak również 
świetnie odmalowana jest długa galerja ich typów.
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Szkoła i wychowanie.
10-LECIE SZK O ŁY  ZAW O D O W EJ D O K SZTA ŁC A JĄ C E J W  K R Ó ­

L E W S K IE J  HUCIE. W  niedzielę, dnia 4 grudnia b. r. odbył się w  sali hotelu 
„Hr. Reden" w Królewskiej Hucie uroczysty obchód 10-lecia największej 
na Śląsku Publ. Szkoły Zawodowej Dokształcającej. Uroczystość tę zaszczy­
cili swą obecnością m. i. prezydent miasta Król. Huty p. Spaltenstein, rad­
cy miejscy pp. Grzesiak i Adamek, przedstawiciel Izby Rzemieślniczej p, 
Sobota z Katowic, wizytator szkół zawodowych p. Wieluński i inni.

Po odegraniu Hymnu Narodowego przez własną orkiestrę szkolną pod 
kierownictwem p. Kolbusza, przemówił dyrektor tegoż zakładu naukowego 
p. Teodor Jonik, który, stojąc od chwili objęcia tegoż szkolnictwa na Śląsku 
przez władze polskie, kieruje niem dla dobra społeczeństwa i Ojczyzny. W  
treściwych słowach p dyrektor szkoły przedstawił rozwój Szkoły Zawodo­
wej Dokształcającej w  Król. Hucie w minionym czasokresie i podkreślił, że 
troskliwej i wydatnej opiece miasta zawdzięczać należy, że zakład ten roz­
w ija ł się pomyślnie i z roku na rok podnosił się poziom naukowy wycho­
wanków.

Po dalszych popisach orkiestry zakładu, m łodzież odegrała komedjo-ope- 
rę w 3 aktach Kamińskiego „Skalmierzanki“ z muzyką Buschego, Śmiało po­
wiedzieć można, że wykonanie sceniczne oraz muzyczne udało się bardzo 
dobrze i wywołało wśród słuchaczów zachwyt i podziw. Jest to najlepszym 
dowodem, że w  szkole panuje zdrowy duch i praca wychowawcza grona 
nauczycielskiego wydaje owoce,

W Y D Z IA  IN S TR U M E N TÓ W  M U ZYC ZN YC H  P R Z Y  PA Ń STW . SZKO ­
LE RZEM IEŚLN. PRZEM YSŁ. W  W A R S Z A W IE . Oceniając szanse rozwoju 
przemysłu muzycznego, Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego zarządziło w  roku 1930 otwarcie W ydziału Instrumentów Muzycz­
nych przy Państwowej Szkole Rzemieślniczo-Przemysłowej w  Warszawie. 
W ydzia ł ten zaopatrzono w  odpowiednie pomoce naukowe, specjalne narzę­
dzia i  warsztaty szkolne. Powstanie W ydziału Instrumentów Muzycznych 
jest poważnym krokiem w tej tak ważnej dziedzinie. Jest bowiem rzeczą nie 
ulegającą wątpliwości, że fakt nieistnienia dotąd w Polsce tej gałęzi przemy­
słu muzycznego zawdzięczamy w' w ielkiej mierze brakowi wykwalifikowanych 
sił roboczych.

Jak z statystyki Głównego Urzędu Statystycznego wynika, import instru­
mentów muzycznych do Polski jest dość znaczny. W  latach 1928, 1929 i 1930 
przywóz instrumentów muzycznych wynosił rocznie od zł 9 942 000 do zł —  
11 003 000, a w tem zgóry połowa t. j. 6 000 000 zł. przypada na instrumenty 
smyczkowe, pokrewne strunowe, ich części, struny i t, p., które dotychczas 
nie są wyrabiane w  Polsce. Należy jednak podkreślić, że Polska jest jedy­
nym krajem w Europie centralnej, który posiada największą ilość prze­
strzeni leśnych z cennych materjałów drzewa resonansowego —  świerko­
wego, jaworowego i klonowego do wyrobu instrumentów smyczkowych i stru­
nowych.

RE FO R M A W A K A C Y J  SZKO LNYC H  W  O ŚW IE TLE N IU  ILIG JENI- 
S T Y  SZKOLNEGO. W  związku z reformą wakacyj szkolnych jeden z poznań­
skich lekarzy-higjenistów szkolnych zamieścił w „Dzienniku Poznańskim" 
następujące uwagi:

„P ro jekt władz szkolnych zreformowania terminu wakacyj lekarze hi­
gieniści szkolni przyjęli z wielkiem zadowoleniem. Uwzględnia on bowiem
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motyw zasadniczy wykorzystania przez m łodzież szkolną nasłoneczniania w  
długie dni czerwcowe. W iadomo bowiem, że w  czerwcu naogół dni są prawie-
0 2 godziny dłuższe, niż w  sierpniu. Jak ważnem jest nasłonecznianie dla 
organizmu ludzkiego, nie potrzeba chyba dowodzić. Żadne lampy kwarcowe, 
solluxy, stosowane w zimie, promieni słonecznych nie zastąpią.

N ie wytrzymuje również krytyki argument o upałach w  drugiej poło­
wie sierpnia. Naogół częściej mamy upalny' czerwiec niż upalny sierpień.. 
Znane jest ludowe przysłowie: „Od Świętej Anki chłodne wieczory i ranki", 
Potw ierdzają to również dane Państwowego Instytutu Meteorologicznego.. 
M łodzież więc nie będzie pozbawiona „w itam in" przez te 10 dni sierpnia.

Przerwa dłuższa w  zimie po zakończeniu pierwszego, cztery miesiące 
trwającego półrocza, wymagającego wytężonej pracy ze strony ucznia, ze 
stanowiska higjeny pracy umysłowej tylko na dobre m łodzieży wyjść może. 
Wartość co do wydajności pracy w  szkole w drugiej połow ie czerwca, jest 
również niewielka, jak szóste godziny lekcyj.

Przegląd prasy zawodowej.
Prasa zawodowa poruszyła w  ostatnich miesiącach szereg ciekawych

1 interesujących spraw na temat stosunków w  szkolnictwie zawodowem 
i kształcenia zawodowego terminatorów. Pod tym względem wyróżnia się 
szczególnie „Rzem iosło", organ Rady Izb Rzemieślniczych.

W  zeszycie 6, 7 na październik i listopad 1932 r. omówione jest zam­
knięcie wystawy Prac Uczniów Rzemieślniczych w  Grudziądzu. Uroczystość 
ta, która odbyła się w  dniu 4 września ub r„ miała przebieg imponujący. Roz- 

. poczęto ją  wspólną Mszą św,, po której pochód liczący przeszło 2.000 
uczniów i kilkaset mistrzów ruszył ulicami miasta do ogrodu hotelu „Pod  
Złotym  Lwem". W  uroczystości brali udział przedstawiciele władz, posłowie 
i senatorowie oraz instytucyj oświatowych. W  końcu wręczono wszystkim 
wystawcom dyplomy i nagrody w  liczbie 282. Całość uroczystości wypadła 
wspaniale i pozostawiła w  wszystkich uczestnikach niezatarte wrażenie.

Na innem miejscu tegoż czasopisma czytamy o trudnościach natury 
prawnej, jakie powstały na terenie Izby Rzemieślniczej w  Poznaniu 
w związku z kształceniem zawodowem terminatorów w zawodach budowla­
nych. Izba Rzemieślnicza w Poznaniu zwróciła się do Kuratorjum O. S. 
w  Poznaniu z prośbą o uzupełnienie .§ 2 zarządzenia Ministerstwa W. R. 
i O. P. z dnia 4 lutego 1930 roku w tym kierunku, ażeby terminatorzy zawo­
dów budowlanych na czas trwania wyjątkowych stosunków spowodowanych 
przesileniem gospodarcze mogli przystąpić do egzaminów dla eksternów przy 
szkołach dokształcających zawodowych. Na skutek pisma Izby Rzemieślniczej 
w  Poznaniu również Rada Izb Rzemieślniczych zwróciła się do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu i Ministerstwa W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego z prośbą o uzupełnienie S 2 zarządzenia Ministerstwa. W . R. i O. P. 
z  dnia 4 lutego 1930 roku w  tym sensie, ażeby terminatorzy i pomocnicy 
w zawodach rzemieślniczych-budowlanych mogli przystąpić do egzaminów 
przeznaczoych dla eksternów przy publ. szkołach dokształcających zawodo­
wych. W  memorjale wysłanym do władz, Rada Izb Rzemieślniczych prosiła 
o uzupełnienie § 2 wspomnianego zarządzenia w następującej formie: „Term i­
natorzy i pomocnicy, zatrudnieni w zawodach rzemieślniczych, zaliczonych do 
grupy przemysłów budowlanych, odbywający naukę rzemiosła w  innych m iej­
scowościach, aniżeli siedzibie przedsiębiorstwa, w  której została zaWarta 
umowa o naukę, mogą przystąpić do egzaminów przeznaczonych dla ekster­
nów przy publ. szkołach dokształcających zawodowych w  myśl zarządzenia., 
z dnia 4 lutego 1930".
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W  Nr. 19 „ Gazety Przem ysłow o-Rzem ieślniczej", organie Stowarzy­
szeń Centralnego Towarzystwa Rzemieślniczego w Państwie Polskiem czy­
tamy o żalach rzemiosła miasta stoł, Warszawy na skutek pisma Kuratorjum
O. S, w  Warszawie, do jednej z szkół dokształcających zawodowych, pole­
cające rozpocząć naukę szkolną o godz. 5 po południu. Ma to być pierwsza 
próbna jaskółka, a za nią, w miarę możności technicznych inne szkoły zawo­
dowe dokształcające mają również otrzymać polecenia rozpoczęcia w y­
kładów o 5-tej, a nawet, o ile to będzie możliwe, prowadzenia ich w  dzień. 
Rzemiosło jest mniemania, że zarządzenie takie może wprowadzić olbrzymi 
przewrót w szkolnictwie zawodowem dokształcaj ącem i szkoły te w bardzo 
krótkim czasie zaczną świecić pustkami. D la warsztatów rzemieślniczych 
wprowadzenie nauki w  wcześniejszych godzinach popołudniowych lub nawet 
w dzień miałoby spowodować zupełną dezorganizację pracy i niemożliwość 
jej rozplanowała. Skutkiem tego większa część rzemieślników widziałaby się 
zmuszoną nie przyjmować uczniów w termin lub ograniczyć ich ilość do 
minimum. Czy obawy rzemieślników miasta W arszawy okażą się słuszne 
wykaże najbliższa przyszłść, albowiem argumenty przemawiające przeciw 
mającym być wprowadzonym zarządzeniom są nie dość przekonywujące. 
Pod żadnym warunkiem godziny wieczorne, a nawet popołudniowe, nie na­
dawaj ą się do pracy umysłowej, w  szczególności dla tej grupy młodzieży, 
łftóra przez cały dzień zajęta jest pracą fizyczną. Zresztą, doświadczenia 
poczynione w tym kierunku na Zachodzie, przechylają się na korzyść takich 
reform.

W ażne zarządzenia w  dziedzinie szkolnictwa zawodowego dokształcają­
cego przynosi też ostatni Nr. 12,.Dziennika Urzędowego“  Kuratorjum O. S. 
w  Poznaniu.

Pierwsze z nich dotyczy powoływania kierowników i nauczycieli szkół 
dokształcających zawodowych. W  myśl zarządzenia p. Kuratora kandydaci, 
ubiegający się o powierzenie im stanowiska kierownika szkoły zawodowej 
dokształcającej, obowiązani są do przedkladaia swoich podań Kuratorjum 
O S. jedynie za pośrednictwem odnośnego Inspektora Szkolnego. Również 
propozycje co do angażowania nauczycieli do zawodowych szkół dokształca­
jących, czy to z pośród nauczycieli szkół powszechnych, czy też z pośród 
innych osób, winni kierownicy przedkładać Kuratorjum za pośrednictwem 
Inspektora Szkolnego, który w  obu wypadkach dołącza opinję o kwalifika­
cjach i pracy zawodowej oraz pracy społecznej.

Drugie zarządzenie p. Kuratora dotyczy reorganizacji szkół dokształca­
jących zawodowych. Podaje ono dopuszczalną ilość godzin nauczania tygod­
niowo, ilość uczniów w klasach, czasu trwania lekcyj, tworzenia grup zawo­
dowych, przesunięcia nauki na wcześniejsze godziny popołudniowe i inne. 
Ponieważ nadesłane dotychczas rozkłady lekcyj wykonywane były niejedno­
licie i wykazywały poważne braki, Kuratorjum podaje szereg wzorów do 
ścisłego przestrzegania ich na przyszłość.

Kilka słów w interesie własnym.
Rok rocznie, począwszy od chwili ukazania się naszego czasopisma, w y ­

syłamy pod adresem kierownictwa szkół zawodowych dokształcających, zrze- 
mieślniczo-przemysłowych i innych typów szkół zawodowych, nie będących 
stałemi czytelnikami lub też prenumeratorami „Szkoły Zawodowej", egzem­
plarze okazowe. Ponieważ przy wysyłce czasopisma posługujemy się urzę­
dowym spisem szkół, przypuszczamy, że niema w Polsce szkół zawodowych, 
któreby nie miały dotąd możności zapozać się z kierunkiem naszego pisma.

Mimo to otrzymujemy niemal codziennie listy i zgłoszenia po okazowe 
egzemplarze, pochdzące bądź od kierownictwa szkół, bądź od nauczycieli. 
Kierując się nietylko interesem własnym, lecz mając przedewszystkiem na 
■myśli dobro ogółu, wysyłamy możliwie odwrotną pocztą życzone egzempla­
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rze. Załączając równocześnie blankiet nadawcy na P. K. O. celem przekazania- 
odnośnej kwoty pieniężnej, czynimy to w mniemaniu, że temsamem powięk­
szymy stałą liczbę prenumeratorów „Szkoły Zawodowej".

Z ubolewaniem jednakże stwierdzamy dość często, że życzone egzempla­
rze okazowe nie miały na celu zapoznaia się z treścią i kierunkiem naszego 
czasopisma, a jedynie służyć jako materjał do mających być wygłoszonych 
referatów, odczytów i t. p. W ierzymy, że zadaniem czasopisma jest służyć 
nauczycielstwu w każdej potrzebie, lecz wolno nam też prosić o poparcie 
w interesie własnym. Jak wszystkie inne wydawnictwa, tak i nasze, liczy się 
przy każdorazowym nakładzie z pewną ilością egzemplarzy reklamowych. 
Lecz na tern nie kończą się koszty wydawnicze, bo wysyłając egzemplarze 
okazowe za opłatą pocztową, wysyłki te przysparzają nam niemało kosztów 
dodatkowych, które przy obecnej dość znacznej opłacie pocztowej, powo­
dują poważne sumy pieniężne.

W  interesie własnym więc prosimy P. T. Czytelników i Sympatyków 
naszego czasopisma po otrzymaniu egzemplarza okazowego dążyć nas w  przy­
szłości większem zaufaniem i poparciem materjalnem, przekazując na nasze 
konto w  P. K. 0. odnośną kwotę pieniężną jako prenumeratę na „Szkołę 
Zawodową". Trudno bowiem przypuszczać, by po zapoznaniu się z jednym 
numerem czasopisma czytelnik mógł sobie wyrobić bezstronny pogląd na 
całokształt naszej pracy i naszego wydawnictwa, a choćby dlatego, że druku­
jemy często prace, zamieszczone w  kilku numerach.

Ważne dla P. T. Prenumeratorów „Szkoły Zawodowej*'.
Powołując się na nasz komunikat w  numerze poprzednim, doosimy, że 

ze względu na konieczność ujednostajnienia budżetu Redakcji i Administracji 
miesięcznika „Szkoła Zawodowa" z budżetem Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Nauczycieli Szkół Zawodowych, jako właściciela czasopisma, rozpo­
częliśmy wydawać z dniem 1 stycznia b. r. nowy V I I I  rocznik miesięcznika.

Zaznaczamy jednakże, że P. T. Prenumeratorzy, którzy zapłacili już 
przedpłatę całoroczną lub półroczną, otrzymywać będą czasopismo bez przer­
wy do czerwca resp. stycznia b, r. włącznie. Obliczenie różnicy w  prenume­
racie za rocznik V I I I  do końca roku 1933 prześlemy osobnem pismem wraz 
z blankietem na P. K. O. w  pierwszej połow ie stycznia b. r. Prenumeratorzy, 
którzy nie wpłacili dotąd żadnej kwoty, a otrzymywali miesięcznik bez 
przerwy od I września ub. r., otrzymają obliczenie za łączny czas od 1 wrze­
śnia 1932 r. do 31 grudnia 1933 r.

Równocześnie donosimy, że z dniem 1 stycznia b, r. otwarte zostało dla 
Redakcji i Administracji miesięcznika „Szkoła Zawodowa" osobne własne 

k o n t o  c z e k o w e  P. K. O. Nr, 206 172.
W szystkie pieniądze więc, przesyłane z jakiegokolwiek tytułu do 

Redakcji i Administracji „Szkoły Zawodowej", należy odtąd wpłacać jedynie 
na wyżej wymienione koto. Na odwrocie czeku prosimy wyszczególnić, na jaki 
cel przeznaczone są przekazane pieniądze.

Przechodząc z nowym rokiem wydawniczym z okresu roku szkolnego na 
rok kalendarzowy, poczyniliśmy zarazem pewne zmiany w  wysokości prenu­
meraty. A  zatem począwszy od dnia 1 stycznia b. r, wpłacać można prenume­
ratę na „Szkołę Zawodową" całoroczną w  wysokości z ł 8.— , półroczną 
w wysokości z ł 4.25 oraz kwartalną w  wysokości z ł 2,75.

Administracja.

Życzenia „Dosiego R o k u "  
przesyła P . T . K o legom , C zyteln ikom  i W spółpracow nikom

R ed akcja  „Szkoły  Zaw od ow ej".

Do numeru niniejszego załączamy spis rzeczy rocznika V II-go !
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